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w S O S N O W C U ,
p o d a je  d o  w ia d o m o śc i ,  że  z d n ie m  18 b. m. b iu ro  b a n k u  
p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  z ul. P i ł s u d s k io g o  12 do  n o w e g o  lo k a lu  
p rz y  u l icy  M odrzejow sk ic j 16. — T e le fo n  Mr. 8-78.

P r z y jm u je  in k a sa  i z a ła tw ia  w sz e lk ie  czy n n o śc i ,  w  z a k re s
= b a n k o w o ś c i  w c h o d z ą c e .  -  ........  — =

3 P u n k t u a l n a  i s o l i d n a  o b s ł u g a .  — —  —  —  P r o w iz j a  m in im a ln a  r
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(Historja duszy 
dziewczęcej).

S2 llffi e*ektryczne oszczę- ™

i z a n H i.^ . nr.
T-wo „Przewodnik"

Sosnowiec, ul. 3-go Maja 23,
hotel „V ictorja“ .
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na nadchodzące święta poleca Sz. Publiczności Zagłębia Dąbrowskiego
wszelkie wyroby cukiernicze najprzedniejszej jakości i 
wyborowego smaku po cenach przystępnych dla każdego 

kupującego, jako to:

Torty, babki, placki, strucle, keksy i wogóle wszelkie 
ciastka świąteczne.

Z poważaniem

ZARZĄD.
©0©0©0©0©0@ 0©0©0©0©0©0©0©0©000©000©€K)©«

Pani w kapeluszu, biedaczka, czy bosa, d  
Kupują w Sosnowcu wędliny u Kossa. S| 

H Choć dzisiaj są bardzo dokuczliwe czasy,
U Jednak smaczne u Kossa szynki i kiełbasy. [§

Skład wędlin
JÓZEF KOSS

S osnow iec, W arszaw sk a  14. Tel. 2-27.
&

Na święta
N ey’a ozdoby śliczne choinkowe 
Z cukru, piernika i czekoladowe 
Rybki, aniołki, serca, gwiazdki, jaja 
O raz św iętego postać... Mikołaja.

Ney’a ozdoby słodkie na choinki 
Gwarantowane na miodzie w prost z uli 
Spełnią marzenia niewinnej dziecinki 
Przez całe święta, aż po dzień T rzęch Króli

ROMAN NEY
CUKIERNIA i W YTW ÓRNIA

Tel. 5-10.
K o.cielna I. SOSNOWIEC T el. 8-88. 

W apóln . 4.

Od wydawnictwa.
Z dniem 24 b. m. jak to już kilkakrotnie o ; i ■ ■ 

czyliśmy, „Expres Zagłębia” zacznie się ukazywać co ­
dziennie rano, przynosząc swym czytelnikom najśw ie­
ższe nowiny z Zagłębia, z Polski i z całego świata.

„Expres Zagłębia" nie jest na usługach żadnej par- 
tji, nasze więc oświetlenie każdego przejawu życia n a ­
rodowego będzie* zawsze bezstronne: chwalić i popierać 
będziemy to, co uważać będziemy za dobre i pożyteczne 
die państw a i społeczeństwa, a potępiać i zwalczać złe 
i szkodliwe, bez względu na osoby i partje.

W Zagłębiu prasy niezależnej nie mamy, gdyż „Kur- 
jer Zachodni” stanowi w łasność wielkiego przemysłu i 
jego interesom  służy w pierwszym rzędzie, „Polonja"



Str. 2. „ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I A " Nr.  yi. iZ,
zaś p. Korfantego, poświęcona sprawom G. Śląska i 
„obronie** przemysłu tamtejszego przed „krzywdami** ze 
strony państwa, nie wywiera żadnego wpływu na życie i 
stosunki w Zagłębiu. Lukę tę wypełni „Expres Zagłębia**.

Piarwszem zadaniem naszem będzie obrona pracy 
rąk i mózgów polskich przed wyzyskiem obcego kapi­
tału, a zwłaszcza kapitału francuskiego, który w wielu 
wypadkach stara się wyzyskać stosunki przyjacielskie 
między Francją a Polską na swoją korzyść z krzywdą 
dla państwa, samorządów i wreszcie robotników. Wielu 
z przybyszów francuskich uważa Polskę za jakąś ko- 
lonję afrykańską, a polaków za murzynów, i odpowie­
dnio traktuje kraj nasz I jego mieszkańców.

Wielką też wagę przypisujemy sprawie walki o pod­
niesienie zarobów robotniczych i pansyj pracowników 
biurowych, zarówno prywatnych, jak i rządowych, Spra­
wa płac, to jedna z największych naszych bolączek.

Trzeba tę sprawę poruszać bezustannie, trzeba 
wpoić w społeczeństwo przekonanie, że żądanie godzi­
wego wynagrodzenia, to nie robota bolszewików lub 
innych „wywrotowców *, jak twierdzą zgodnie „Kurier 
Zachodni** i „Polonja", dla których nigdy żądanie pod­
wyżki nie jest na czasie!

Trzeba uświadomić '"społeczeństwo, że wydajność 
pracy w Polsce jest dziś większa, a płace mniejsze niż 
przed wojną. Stąd nędza wśród klas pracujących, stąd 
zastój w handlu i rzemiosłach Przemysłowiec kupco­
wi lub rzemieślnikowi naszemu rzadko daje zasobie, 
zoopatrując się we wszystko zagranicą. Tylko klasa 
pracująca podtrzymuje handel i rzemiosło, podtrzymuje 
nawet przemysł i jeżeli ta klasa jest wyzyskiwana, jeśli 
cierpi nędzę, to o dobrocycie ogólnym nie może być 
mowy.

O tern wszystkiem musimy codziennie przekony­
wać społeczeństwo i wytwarzać w niem odpowiedni 
nastrój, sympatyzujący z wyzyskiwaną klasą pracującą.

* Te wszystkie zadania nasze spełnić i cele osiągnąć 
będziemy mogli tylko przy poparciu społeczeństwa miej­
scowego, na co bezwzględnie liczymy i ufni w nie 
przystępujemy do pracy.

„Expres Zagłębia** kosztować będzie wraz z odno­
szeniem do domu tylko

zł. 1.50 miesięcznie,
pojedynczy zaś numer gr. 10.

Po dn. 1 stycznia rozsyłać będziemy pismo nasze 
bezpłatnie po 1-ym zaś stycznia roznosicielki inkaso­
wać będą należność za kwitami administracji.

Zamawiać Expres Zagłębia** należy u roznpsicis- 
lek, telefonicznie (Nr. te!. 6 92), a zamiejscowi ńarazie 
listownie, później zaś u naszych przedstawicieli.

Szczęść Boże!
Wydawnictwo

„Expresia Zagłębia".

Rozprawy nad prowizo- 
rjum budżetowem w sejmie 
wykazały, że żadna z par- 
tyj nie jest zadowolona z 
działalności rządu obecne 
go. Nie licząc partyj skraj­
nych, którym nigdy nikt nie 
dogodzi, wszystkie inne kry­
tykowały postępowanie rzą­
du, w mniej lub więcej o- 
strej formie, choć w rezul­
tacie wszystkie przez usta 
swych przedstawicieli obie 
cały głosować za prowizo- 
rjum budżetowem.

Taki stosunek partyj do 
rządu stwierdza dobitnie, 
że rząd nie prowadził sza- 
cherek z partjamł i me ku­
pował sobie ich życzliwości 
za ulgi, koncesje, pożyczki 
i Bóg wie, za co jeszcze. 
Te zadąsane miny przywód­
ców partyjnych, to najla 
pszy znak, że zaczęła się 
istotna poprawa w stosun­
kach wewnętrznych, że ba 
gno zaczyna wysychać.

Jednym z najcięższych i 
najczęstszych zarzutów, ro­
bionych rządowi, jest rze­
komy brak programu. Za­

rzut leń jest wprost śmie­
szny: tam, gdzie jesi tyle
aziur do załatania, gdzie 
każdy dzień, a nawet każ 
da godzina wykrywa jahąś 
jątrzącą ranę, którą nat ch- 
miast opatrzyć należy, trud 
no jest wymyślić jakiś pro­
gram i trzymać go się śle 
po. Rządy to nie partja, z 
których każda mieć musi 
program i w dodatku, ma 

ię rozumieć, najlepszy, pe­
łen wzniosłych deklama ;yj 
3 a temat dobra powszech­
nego, z którem zaws.e 
przedziwnie schodzi się do 
bro partji.

Rządy premjera Piłsud­
skiego idealnemi nie są i 
ci, co stoją po za partjami, 
mają im nie jedno do za 
rzucenia. Ale dziw nem zrzą­
dzeniem Opatrzności nad 
temi właśnie sprawami sejm 
nasz najgładziej przechodzi 
do porządku dziennego.

W pierwszym rzędzie — 
nad certami, wzrastającemi 
z dnia na dzień. W sejmie 
stwierdzono tyko, że rząd 
nie zdołał ©panować dro­

żyzny, co grozi katastrofal- 
nemi następstwami dla kra­
ju. Nikt jednak nie poru­
szył głębiej tej sprawy, nie 
wystąpił z jakimś projek­
tem skutecznego zwalcza­
nia apetytów paskarskich 
wsi. A przedeż jeżeli już 
ńiema sposobów na walkę 
z lichwą żywnościową, u 
prawianą przez uprzywile­
jowaną kastę włoścjan i 
dziedziców, którzy mogą 
dowolnie ustanawiać certy 
na produkty rolne, to rno- 
żnaby ich zmusić przynaj­
mniej do płacenia większych 
podatków, by zwiększyć do­
chody skarbu 1 mieć z cze­
go podwyższyć głodowe 
płace funkcjonarjuszy pań­
stwowych, Możnaby też 
przyspieszyć ściąganie po­
datku: majątkowego żarów 
no od rolników, jak i od 
przemysłowców tych bran 
ży, których stan, dzięki 
konjuakturza, nie pozosta 
wia nic do życzenia.

O tern nikt w sejmie 
nie wspomniał, a nawet 
zamiary rządu co do ściąg­
nięcia większej sumy po­
datku majątkowego parali­
żowano zapewnieniem, że 
to się zrobić nie da i w 
przewidywaniu kiepskich 
czasów sejm zgodził się na 
podniesienie pensyj urzęd­
niczych o 10 proc., nato­
miast upierano się, by na 
inwestycje wojskowe skre­
ślić 10 mil).

O pensje mniejsza. U 
rzędnicy państwowi i ko­
lejarze mają najlepszy do­
wód, że przedstawiciele par 
tyj co innego mówią nk 
wiecach, a co innego robią 
w sejmie i że w sprawie 
podwyżek należy pertrak- 
rować tylko z rządem, któ- 
ty musi wynaleźć źródła 
na zapewnienie jakiegoś 
znośnego choćby utrzyma 
nia pracownikom państwo­
wym.

Skreślenie jednak 10 milj. 
na inwestycje wojskowe i 
to w chwili, gdy nierncy 
zwolnili się niemal całko­
wicie z kontroli aljantów 
nad swemi przygotowania­
mi zbrójnemi i na granicy 
nasze) wznoszą fortece, do­
wodzi jasno, że sejm nie 
zdaje subie sprawy z po­
wagi sytuacji i że nie wi­
dzi d lej swego nosa. Boć 
przecie świat cały wie i 
cała prasa polska trąbi o 
porozumieniu bolszewicko- 
memieckiem i o przygoto­
wań ach obu tych przyja­
ciół do ataku na nas w 
bliższej lub dalszej przysz­
łości, a sejm skreśla kre 
dyty wojskowe... Ta krót­
ka wroczność zemścić się 
na nas może w sposób 
straszny.

Nie poruszono też dotąd 
w sejmie sprawy przyspie­
szenia badania „kosztów 
własnych** w przemyśle. To 
cackanie się z wielkimi 
przemysłowcami sie może 
i nie powinno mieć miej­
sca. Wszak węgiel jest ar­
tykułem najpierwszej po­
trzeby, jak chleb, mięso, 
buty, ubranie. Czemuż więc

sprawdza się zarobki rzeź- 
nika, szewca, krawca, pie­
karza, restauratora, a nie 
zagląda do ksiąg kopalniom? 
P r a w o  m u s i  b y ć  dl a  
wszystkich jednakie, jeśli 
ma być prawem. Przy spo­
sobności sprawdzania tych 
kosztów możeby coś i skar­
bowi okroiło się z tego, bo 
to różnie bywa... I nie trze- 
baby było wówczas skreś­
lać 10 milj. na inwestycje. 
Z tego, cośmy powyżej po­

wiedzieli, widać jedno: sejm, J 
mimo stwierdzenia przez 
prawicową prasę codzien­
ną, że prestige jego się pod­
nosi, pozostał sobą i po 
nim wiele spodziewać się 
nie należy. Nieżyczliwy sto­
sunek zaś partyj do rządu 
to najlepsza oznaka, że sto­
sunki wewnętrzne popra­
wiają się stale, choć może 
nieco za wolno.

(s .)

N a  t. zw , p o la c h  B ie la ń sk ic h  
o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  p o ś w ię ­
c e n ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  p o d  
r o b o tn ic z y  s p ó łd z ie ln ię  m ie sz ­
k a n io w ą  '—  „ Z d o b y c z  ro b o tn i-

Uc z a  .
j e s t  to  n ie z w y k ła  k o o p e r a ty ­

w a ,  z a sa d n ic z o  ró ż n ią c a  s ię  o d  
in n y c h  te g o  r o d z a ju  o rg a n iz a -  
cyj.

N o w y , n i e s p o ty k a n y  n ie ty ik o  
w  k ra ju ,  lecz  n a w e t  z a g ra n ic ą  
ty p  o rg a n iz o w a n ia  i n ie jak o  
w y m ie n ia n ia  p ra c y .  C z ło n k o ­
w ie  k o o p e r a ty w y  w n o s z ą  sw ój 
u d z ia ł  n ie  w  p o s ta c i  p ien ięd zy ,  
lecz  p racy ,  in d y w id u a ln e j  p ra  
cy. N a  i 200 m ie s z k a ń ,  ja k ie  
V 7 S p Ó  ł d  z i e l n i a  m a  z a m ia r  
w z n i e ś ć — !000 b u d u ją  p rzy sz l i  
ich  w ła śc ic ie le ,  a  ty lk o  200 
p rz e z n a c z o n y c h  je s t  d la  tych , 
k tó ry c h  p r a c a  n ie  m o ż e  m ieć  
z a s to s o w a n ia  w b u d o w n ic tw ie ,  
w z g lę d n ie  n ie  p o k r y w a  c a łe g o  
u d z ia łu .  S p ó łd z ie ln ia  t a  je s t  
n ie m a l  w y łą c z n ie  s p ó łd z ie ln ią  
r o b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  b u d o w la ­
n e g o  —  murarz}?, m a la rz y  c ie ­
śli i t .p ., p rz y c z e m  p o s z c z e g ó l ­
n e  fach y  m a ją  u d z ia ł  w  k o o ­
p e r a ty w ie  w  ta k im  s to s u n k u ,  w  
ja k im  p r a c a  ich  p o z o s ta je  d o  
ca ło śc i  robó t .

C z ło n k o w ie  o b o w ią z a n i  są  
z a s a d n ic z o  do  je d e n a s to g o d z in -  
nej p ra c y ,  z c z e g o  z a  8 g o d z in  
o t r z y m u ją  n o rm a ln e  w y n a g r o ­
d zen ie ,  3 z a ś  idz ie  n a  p o c z e t  
u d z ia łu .  T o  je s t  z a s a d n ic z y m  
m o m e n te m ,  w y r ó ż n i a j ą c y m  
s p ó łd z ie ln ię ,  d a je  b o w ie m  o d ­
p o w ie d ź  n a  t a k  a k tu a ln e  z a ­
g a d n ie n ie  o rg a n iz a c j i  p racy .

P ra c a  d la  s ieb ie  i u  s ieb ie  
p ły n ę ł a  n a  z a s a d n ic z e  z w ię k s z e ­
n ie  jej w y d a jn o śc i ,  d o c h o d z ą e e  
d o  30 i 50 proc .,  co p o z w o l i ło

n a w e t  n a  o g ra n ic z e n ie  w  c ią g u  
zimy g o d z in  p ra c y  do  8 i p ó ł ,  1 
z c zeg o  7 je s t  p ła tn y c h ,  a 1 i 
p ó ł  za l ic z o n e  n a  u d z ia ł .

K o o p e r a ty w a  o b l ic z o n a  je s t  
n a  1200 m ie s z k a ń  je d n o -  d w u -
i t r z y p o k o jo w y c h .

K a ż d e  m ie s z k a n ie  r o z p o r z ą ­
d z a ć  b ę d z ie  p o n a d to  o g r o d e m  
p o w ie rz c h n i  o k o ło  250 m tr .  k w .  
B u d o w a  s p ó łd z ie ln i  o b l ic z o n a  
j e s t  n a  4 la ta  i p rz e z  tak i o- 
k r e s  c z a s u  c z ło n k o w ie  jej b ę ­
d ą  m usie li  p o k ry w a ć  p r a c ą  sw ój 
u d z ia ł ,  w y n o s z ą c y  20 p roc .  
w a r to śc i  Sokalu. M ie s z k a n ia  b u ­
d o w a n e  b ę d ą  p a t ja m i  p o  300 
roczn ie ,  p ie r w s z e ń s tw o  z a ś  d o  
z a ję c ia  już  g o to w y c h  p rz y z n a ­
w a n e  b ę d z ie  d r o g ą  lo so w a n ia .

S p ó łd z ie ln ia  ta  m a  j e s z c z e  i 
t ę  w a r to ś ć ,  że  z a t r u d n ia  w  ^
w ię k sz o śc i  b e z ro b o tn y c h ,  k t ó ­
rzy  n ie  ty lk o  z y sk a l i  p r a c ę ,  
lecz  ró w n ie ż  m o ż n o ś ć  s ta n ia  
s ię  lu d źm i „ o s ia d ły m i"  ja k o  
w s p ó łw ła ś c ic ie le  n i e r u c h o m o ś ­
ci, p o z y s k a n ia  m ie sz k a ń ,  o d p o ­
w ia d a ją c y c h  w a r u n k o m  hig je-  
n y ,  k u l tu ry  i n a w e t  e s te ty k i .

R z ą d  z a in te r e s o w a ł  się n a d e r  
ży w o  sp ó łd z ie ln ią  W y r a z i ło  się  
to  p rz e z  ta n ie  o b l ic z e n ie  t e r e ­
n ó w  d la  k o o p e ra ty w y ,  p r z y z n a ­
n ie  k i lk u n a s to m i l jo n o w e j  p o ­
życzk i 25-le tn iej,  n a  p o c z e t  k tó -  (
re j k o o p e r a ty w a  o t r z y m a ła  juź 
k i lk a se t  ty s ięcy  zł. i zw o ln ie n ie  
c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i  o d  o b o ­
w ią z k u  s k ł a d a n ia  w a d ju m ,

S p ó łd z ie ln ia  w y w o ła ła  z a in ­
te r e s o w a n ie  św ia ta  p r a c o w n i ­
czego . P ra c o w n ic y  z a k ła d ó w  
k o le jo w y c h  w  P r u s z k o w ie  n o ­
s z ą  się z z a m ia re m  p r z y s t ą p i e ­
n ia  do  niej, w K r a k o w ie  zaś  
już  się z a w ią z a ła  p o d o b n a  sp ó ł ­
dz ie ln ia .

z kierownictwa marynarki wojennej.
P rzem ó w ien ie  prokuratora.

T o c z ą c y  s ię  w  W arszaw ie  
od 2 m iesięcy  p roces o kradzież, 
o szu stw a  i łap ów k i w  k ierow ni­
c tw ie  m arynarki w ojen n ej Za­
k o ń czy ł się , a le  w y ro k  o g ło sz o ­
ny b ęd zie  za p ew n e  k o ło  p o ło ­
w y  styczn ia .

P o  u k oń czen iu  p rzew od u  są ­
d o w eg o  zabrał g ło s  prokurator 
m ajor R um iński, który na w stę ­
p ie  zrzek ł s ię  osk arżen ia  co  do  
n iek tórych  w spółoskarżonyc.h , 
p oczem  p rzech od zi do zobra­
zo w an ia  o g ó ln eg o  tła  sp ta w y  
i charakterystyk i o sob y  g łó w n e ­
go  aktora tej haniebnej spraw y  
„fachow ców " — trw onicieli p ie  
n ięd zy  p a ń stw o w y ch , oraz u- 
w yp u k len ia  m etod  i a tm osfery  
m oralnej, jaka p a n o w a ła  w  kie­
row n ictw ie  m arynarki w ojennej.

P o za tem  prokurator popiera  
akt oskarżenia  w  całej rozc ią ­
g ło śc i.

D ziś —  m ów i mjr R um iński 
—  u p ływ ają  d w a m iesią ce  tej

sm utnej spraw y. Sąd  m iał tu 
n ielad a zad an ie przy w y d o b y ­
w ania  z tej spraw y ca łk ow itej  
praw dy. N agrom ad ziło  s ię  przez  
ten  ca ły  ok res czasu  ty le  m a- 
terjalu, że  przez dni kilka mta- 
sie lib yśm y m ów ić , aby roztrzą- 
sn ąć ca ły  m aterjał.

A le  spraw a jest jasna , bo i 
w ysok i sąd i ca łe  sp o łe c z e ń stw o  
p o lsk ie , które w  całej sw ej m a­
sie  jest w  tej sp raw ie prokura­
torem , m a d osta teczn ie  w yro- } 
biony p ogląd  o kom . B artosze- 
w iczu -S tach ow sk im , p o lak u  o 
d w óch  n azw isk ach .. N ie  b ęd ę  
przęto  zab ierał w y so k iem u  są ­
d ow i drog iego  czasu  i w  p rze­
m ów ien iu  n ie b ęd ę  się  trzym ał 
konstrukcji aktu oskarżen ia , bo  
p rzew ód  są d o w y  zn ak om icie  te  
sp raw y w yjaśn ił.

W y so k i sąd z ie l P o  w iek o w ej  
n iew o li ro zp o czę liśm y  p racę  
nad p o ło żen iem  fu n d am en tów  
n aszej o jczyzn y . A le  w ó w cza s
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zaczęli do nas n ap ły w ać  różni 
ludzie  z p ań s tw  zaborczych , 
k tó rzy  w eszli w nasze  szeregi. 
Z n a le ź li się w śród  n ich  dzielni 
o b y w ate le , k tó rzy  z ca lem  od­
d an iem  się pośw ięcili się p racy  
d la  Polski, a le  przyby ło  i m oc 
b lag ierów , opryszków  i „Chle- 
s tak o w ó w ", k tó rzy  przecisnęli 
się p rzez  sito różnych  kom isji 
w ery fikacy jnych  i trybunałów  i 
byli p rzy jęci do sp o łeczeń stw a.

W śró d  tego  chw astu  w roku  
3940 p rzy b y ł do  Polsk i i kom . 
B artoszew icz. A le  n ie p rzy b y ł 
sam . P rzyw iózł z sobą i szw ag ra  
F renk la , w ysok iego  o b ecn ie  d y ­
gn itarza  bo lszew ick iego , a tak że  
p rzyw iózł z so b ą  żonę, o k tórej 
n ie  wie. jak iej b y ła  religji, ja ­
kiego  p o ch o d zen ia  czem  się 
zajm ow ał jej o jciec w P e te rs ­
burgu, za rab ia jąc  50,000 rb. ro cz­
nie. Jak ie  żona kom . B artosze­
w icza żyw iła  uczucia  do P o l­
ski, w ystarczy  nam ^fak t, źe na 
h istorycznym  p lacu  Sask im  w y­
raziła  się  do oficera polskiego: 
„N jgdy n ie b ęd ę  rozm aw iała w 
parszyw ym  polsk im  języ k u " , a 
s łysząc to, B artoszew icz, naw et 
n a  to  n ie  za reagow ał.

A le  p o tra f ił  p rzed  w ysokim  
sądem  z pod ły m  i fa łszyw ym  
p ato sem  p rzed staw ić  sw oje w iel­
kie czyny  d la  Polski,

M iał ty le  czelności, źe  p o w o ­
ła ł  się n a  to, iż on pierw szy 
po d n ió sł b a n d e rę  p o lsk ą  n a  m o­
rzu  C zarnem . A le  jak że  te  czy- 
ny w y g ląd a ją  w św ietle  zezn ań  
św iadków ? P o w o ły w ał się rów ­
n ież n a  ak ty  m iłosierdzia, ale 
po trafił zed rzeć  ze sw ego  d łu ż­
n ika osta tn ie  fu tro , a p. S za­
n iaw sk iej, k tó ra  m ia ła  m ęża w 
niew oli, w ydrzeć  w szystk ie
oszczędnośc i.

T en , człow iek, k tó ry  że ro w ał 
n a  m ętn y ch  w o d ach  C zarnego  
m orza, k tó ry  ob d z ie ra ł b ie d ­
n ych  p o lsk ich  em igran tów  z 
o sta tn iego  grosza, p rzy jech ał
n a  żer do P o lsk i. 1 p o tra fił
stw orzyć ko ło  sieb ie  leg en d ę  i 
p rzez  szereg  la t w szystk ich  w o­
kó ł ok łam yw ać .

1 ten  człow iek  p an o w ał i
k ró lo w a ł w m ary n a rce  w o jen ­
nej, jak o  k ierow nik  b ron i p o d ­
w odnej, ta k  p ew n ie  nazw ane j, 
d la tego , że w szy stk o  szło  tam  
na dno.

naszem u  charak terow i n a ro d o ­
w em u i kulturze naszej. T o  zło, 
k tó re  nas  do tknęło ,  nie u nas 
m a  początek ,  lecz zagranicą . 
U nas po p e łn io n o  tylko czyny 
i u nas  ściga się tych  „zagra­
n icznych" polaków .

Jest to  „cenny" sp ad ek ,  k tó ­
ry o trzym aliśm y w ludziach  z 
za granic daw nego  imperjum.

A  więc to s traszne  z ło—ro z­
p oczęte  po za  naszem i granica­
mi, tu  tylko w  Polsce  m a  być 
dziś ukarane .  A  pon iew aż ma. 
m y karać  — m usim y w inę  u- 
zasadnić.

U zasadn ien ie  to prokurator 
zaczyna  od  podkreś len ia  s tan o ­
w iska B artoszew icza w K.M.W., 
k tóry  sk łam ał u trzym ując , źe 
by ł jeno „pionkiem " nic nie- 
znaczącym . T y m czasem  w szy­
scy św iadkow ie i dokum en ty  
jednom yśln ie  s tw ierdzają,  źe 
nie było w ypadku , aby m u się 
k tokolw iek ;sprzeciwiać śmiał, 
tak  b y ł  w szechw ładnym .

Bartoszewicz tylko pozorow ał 
w spó łzaw odnic tw o  firm, w rze ­
czywistości is tn ia ła  d lań  jedna  
tylko firma: M arszalk i Erb-
sztein, dla k tórej w szystko  czy­
nił — co ty lko chciała, to jest 
św iadom ie działa ł n a  n iek o ­
rzyść skarbu  w raz z nimi.

P rzechodząc  n as tęp n ie  sys te­
m atycznie  do poszczególnych  
za rzu tów  znanych  z ak tu  o sk a r ­
żen ia  i uspraw iedliw ia jąc  je z 
m a tem a ty cz n ą  d o k ład n o śc ią  z 
pow ołan iem  się na  n iew zruszo­
ną ekspe rtyzę ,  p ro k u ra to r  w y­
kazu je  łup ies tw o  i złą  wolę 
Bartoszewicza, k tórych  d o p u ś ­
cił się tylko dla p ięk n y ch  o- 
czów M arszalka  i Erbszteina.

B artoszew icz dopuśc ił  s ię  po- 
za tem  rzeczy  strasznej, bo 
w prow adził  tak ich  p rzyb łędów  
m iędzynarodow ych , jak  s tarego  
carskiego och ran n ik a  M arszalka 
t E rbsz te ina ,  k tóry  via Berlin 
przybył do Polski dla za rzu ce­
n ia  tu  sieci szp iegow skiej — z 
ta jn ikam i naszego  uzbrojenia.

na  k tó re  bez  reszty  B artosze­
wicz zasłużył.

N astępn ie  p ro k u ra to r  p rz e ­
chodzi do drugiaj grupy  oskar­
żonych.

T u  n a  czoło  wybija się p o ­
s tać  oskarżonego kom. B ernar­
da  Mullera, ów czesnego  szefa 
wydz. zaopa tryw an ia  K. M. W., 
k tóry  w praw d z ie  na począ tku  
ś ledz tw a sądow ego  usiłow ał 
bronić szczytów  k ierow nictwa 
m arynark i w ojennej, n iemniej 
jed n ak  w toku  rozw ażan ia  sp ra ­
w y wyjaśniło  się, dzięki zezna­
niom licznych św iadków , że 
tezy  jego i w yw ody  były ca ł­
kow icie  mylne.

Kom. M uller by ł typow ym  
wyrazicielem  indolencji,  m ają ­
cej sw oją  p rzeszłość  w m ęt­
nych  zaborczych  m orzach, a 
panu jące j w ów czas bezkarn ie  
na  szczytach  kierow nic tw a ma-
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N a żądanie  do d a jem y  d o d a tk o w e  części: ap a ra t  do suszenia  
włosów, bielizny, rozpylacz, dezynfektor,  w chłan iacze  do 

fo r tep janów , b ibljotek, rzeźb, sz tuka te ry j  i t. p. 
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Z ak ład  o d k u rzan ia  lokali a p a ra ­
tam i e lek try czn em i „SftWlTAS“.

S O S N O W I E C ,  ul. Pi łsudskiego L. 70.  
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D ziw ne i sm utne p an o w ały  
s to su n k i w tej m ary n arce  w o­
jen n ej. P an o w a ła  tam  ta  dziw ­
n a  b ierność , k tó ra  jes t tak  obca

INie m ogę z tego  m iejsca  — 
mówi p ro k u rą to r  — dom agać  
się takiej kary. o jakiej w sp o m ­
niał nam  tu św iadek  inż. M o­
siński, k tóry  pow iedzia ł,  że 
B artoszew icz w inien wisieć na 
latarni, i co n iew ątpliw ie za s to ­
sowaliby nasi w schodni sąsie- 
dzi, — d o m ag ać  się n a jw yż­
szego, p rzez  u s taw ę przew i­
dzianego, w ym iaru  kary, to jes t  
p ięciu lat c iężkiego więzienia,

ryn. w ojennej.
Miejmy nadzieję, że kom. 

Muller jest os tatn im  Mohika- 
n em  starego  d u ch a  m arynark i 
wojennej, że świeży „W ia tr  od 
m orza"  odm łodzi ją  i nie b ę­
dzie już w m arynarce  polskiej 
m iejsca na  tego  rodzaju  ' zw y ­
rodnia ły  typ, jaki m am y w  tej 
sprawie.

Inne jed n ak  k ry ter jum  n a le ­
ży nam  stosow ać do Mullera, 
a znów  inne — do m łodych  o- 
cerów. zna jdu jących  się w tej 
grupie na  ław ie  oskarżonych, 
jak  np. Lipińskiego i por. Ku- 
bińskiego.

T rzec ia  g ru p a  oskarżonych  
obejm uje  kap .  M roza - Pozow- 
skiego i por. Rotkiela.

Por. Pozow ski — zdaniem  
m ów cy — m iał już sp raw ę  ho ­
n o ro w ą o fałsz do dow odu , ty ­
czącego  się jego w ykszta łcen ia  
i cały cha rak te r  jego u rzęd o ­
w ani w K. M. W . w skazuje, 
źe tego rodzaju  cz łow iek  jest 
n iebezp ieczny  na  stanow isku  
in tendenckiem .

O sta teczn ie  m ó w ca  p o p ie ra  
co do  niego oskarżen ie  w ca ­
łej osnow ie, a co do por. R o t­
kiela rów nież  — z w yjątk iem  
jednego  zarzutu.

Już jest w sprzedaży
Cena 1 ał.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie 

Zagłębia".
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DRUKARNI HANDLOWEJ R. MqNSIORSKI 
© Będzin. — Telefon Jsfs 84. . te

Hurtownie zam awiać m ożna
w Drukarni Handlowej R. Honsiorskiego
Będzin, Plac 3 go Maja 4 , tel. 84.

W ,  kizioł o iii i iy .
W ielk i m agazyn  b ław a tn y  w 

cen tru m  P a iy ża .
P aa i R ondudu , m łoda, w y­

sm u k ła  m ęża tk a  z ch ło p ięcą  
fryzurą, karm inow em i w argam i

śledził tę  scenę, a  k ied y  głos 
k lijen tk i p o d n ió sł się nieco, 
p o d ch o d z i do niej:

— P an i sob ie  życzy?...— py ta

iżyw ych , roz targn ionych  oczach , 
bajest b ard zo  a  b ard zo  w zburzo ­

n a  i p o d n ieco n a . O d w o łu je  się 
do ca łego  k o b ieceg o  św ia ta : 
czy to  jes t d o p u szcza ln e , aby  
w tak im  dużym  sk lep ie  szukać 
czegoś naderem nie?...

O tó ż  pan i R o n d u d u  napróź-
no żąd a ła  tak iego  m aterja łu , o 

.łkajak im  p rzy jac ió łka  jednej z jej 
p rzy jac ió łek  n a  pew nym  jour- 
fixie o p o w iad a ła  jednej ze 
sw ych  p rzy jac ió łek .

N azw y teg o  p ro d u k tu  tk ac ­
kiego R o n d u d u  zap o m n ia ła  co- 
p raw d a; chodziło  o w zorzysty  
w ełn iany  m ate rja ł z jed w ab n y m  
szlak iem , p rze ty k an y  baw ełn ia- 

*ną n itką .
N ie do  uw ierzenia, aby  cze­

goś p o d o b n eg o  n ie m ożna b y ­
ło  znaleźć  w^sklepie! A  jed n ak  
i sp rzed aw czy n i żąd an iu  dam y 
n ie m og ła  zadośćuczynić!

S ą n a  św iec ie  n iew iaro g o d n e  
rzeczy!

P aa i R o n d u d u  o d su n ę ła  z p o ­
g a rd ą  o rg an d y n ę , ja k o n e t i vi-

uprzejm ie .
— N ie m ogę sob ie  p rzy p o ­

m nieć nazw y m a te rja łu —brzm i 
o d p o w ied ź  zd en erw o w an e j p a ­
ni, — ale to  dziw ne, że  p a n o ­
w ie ge  n ie m acie!

— R zeczyw iście, b ardzo  dzi­
w ne, szan o w n a  pan i— p o tw ier­
dził szef oddziału . N iem ożliw e 
— ośm ieliłbym  się n aw e t p o ­
w iedzieć! W łaśc iw ie  m ów iąc, 
w iem  doskonale , o co pan i ch o ­
dzi; w zeszły  p o n ied z ia łek  o- 
trzym aliśm y p ięć  sz tuk  tego  to ­
w aru. A le  p o p y t by ł tak  w ielki, 
że już  w szystko  w y p rzed an e . 
N ie m ogę jed n ak  zrozum ieć, 
d laczeg o  nie m am y drugiej par- 
tji? W yjaśn im y  to natychm iast!

Z w ró c ił się do sp rzed aw czy ­
ni:

gogne.
— Nie!... nie!,.. N ie to!
Jak  w y tłum aczyć  m łodej d a ­

m ie, że sam an ie  w ie, czego chce? 
Szef o d d z ia łu  od kilku chw il

— P an n o  Lizo, p ro szę  zaw o­
łać  p a n a  A na to la!

T w arz  p an i R o n d u d u  ro z­
chm urzy ła  się.

W łaśc iw ie  m ów iąc, nie za le­
ża ło  jej znów  tak  d a lece  n a  ty m  
m aterja le , a le  pon iew aż go b ra ­
kow ało  w  sk lep ie, ch c ia ła  go 
m ieć zą  w szelką cenę.

T eraz , k iedy  d o k ład an o  s ta ' 
rań, aby  ją  zadow oln ić , za s ta ­
naw ia ła  się n ad  tern, n a  «o jej 
tak i w łaśn ie  m ate rja ł m oże być 
po trzebny?

S przedaw czyn i tym czasem  
pow róciła . Z a  n ią d robnym

kroczkiem  d re p ta ł  mały, szczu­
pły m ężczyzna  o blond za ro ­
ście, cierpiącym  wyrazie m ło ­
dej, w ynędzn ia łe j  twarzy, z a p a ­
dłej piersi i n iespokojn. wzroku.

S ta n ą ł  i zgarb iw szy  się jak- 
gdyby  w oczekiw aniu  cięgów 
czeka ł  w  milczeniu.

— P an ie  A n a to lu  — zwrócił 
się d oń  surow o szef oddziału  
— co to m a znaczyć? Niem a 
tow aru , k tórego  pani sobie ży­
czy?

P y ta jący m  w zrokiem  spojrza ł  
na  pan ią  R ondudu .

— Jak a  n azw a  m aterja łu?
— Z ap o m n ia łam  — o d p ar ła  

cicho pan i R o n dudu , nieco zm ie­
szana.

— Rzecz niepojęta! — o b u ­
rzał się dalej szef oddzia łu  — 
P a n  za to  o d p ow iada ,  p an ie  A- 
natolu.. .  P a n  nie obsta low ał n o ­
w ego  transportu! ..

P a n  A n a to l  s łuchał  pokorn ie  
w milczeniu, nie p róbu jąc  n a ­
w et się bronić... Naturalnie, że 
to jego wina... P rzyznaje .. .  W i­
na nie do darowania...

— Jestem  tym  razem  os ta ­
tecznie  zm uszony  w ym ów ić  p a ­
nu miejsce.

Pani R o ndudu  p rze ję ta  litoś­
cią — w ystępu je  w roli p o śre ­
dniczki:

— Ja p a n a  proszę, n iech  pan  
tego m łodego  cz łow ieka nie 
w yda la  d la  takiej drobnostki!

— Nie m o żn a  inaczej, sza ­
n o w n a  pani! M usim y d b ać  o 
n asze  klientki! Być na ich us łu ­

gi. Jest to naczelną  zasad ą  firmy!
— Nie, panie! Mnie ten  m a­

ter ja ł  nie jest n iezbędn ie  p o ­
trzebny. T o  drobnostka . Pope- 
lina mi w ystarczy.

—  Skoro pan i  się za  nim 
w staw ia  — m ów ił u leg łym  to ­
nem  — nie ośm ieliłbym  się o d ­
mówić jej! A le  żeby mi się w ię­
cej coś p o d o b n eg o  nie zdarzy­
ło! — dodał,  zw raca jąc  się w 
s tronę A na to la ,  który, ob rzu ­
ciwszy sw ą dobrodz ie jkę  wdzię- 
cznem  spojrzeniem , znikł w głę­
bi m agazynu.

P on iew aż jed n ak  pani R o n ­
du d u  m iała  w dom u 10 metr. 
popeliny, z k tó rą  nie wiedzia ła  
co zrobić, posz ła  do oddzia łu  
perfum , nam yśla jąc  się po  d ro ­
dze, czy  kupić  fjołki?... czy też... 
rezedę?... m oże heljotrop?... al- 
b ■* m ieszany  za p ach  w pięknie 
szlifowanym  flakonie?

Z w leka ła ,  gdyż, p ra w d ę  m ó­
wiąc, nie p o trzeb o w ała  perfum .

W te m  us łysza ła  rozmow ę:
— S zan o w n a  pan i m a słu­

szność! — m ów ił  gniewnie głos 
— to rzeczywiście zadziw iają­
ce! P an i raczy wybaczyć! W  
ciągu tygodnia  sprzedaliśm y z 
górą  tysiąc f lakonów  „M ego p o ­
ca łu n k u  na tw em  sercu" Z a p a s  
się w yczerpa ł,  Pow inniśm y byli 
jed n ak że  sp ro w ad z ić  nowy t ran ­
sport... Z b a d a m  natychm iast  tę  
sprawę... P an n o  E m m o, proszę 
zaw ołać  p a n a  A nato la .

Pani R o n d u d u  słyszała, jak 
szef oddzia łu  perfum  palił  k a ­

zanie  nai tem at opieszałości,  
grożąc n iezw ło czn em  w ydale­
niem...

K lien tka  zaś, nie chcąc, aby  
b iedny  u rzędn ik  z jej p rzyczy­
ny s trac ił  posadę , w yraziła  go­
tow ość n ab y c ia  m nego  zapasu.

Pani R o n d u d u  zrozum iała i 
w ysz ła  szybko  z m agazynu , o- 
bu rzo n a  kom edją ,  k tó rą  i z nią 
odegrano .

Jak na  d ac h ach  są p io runo­
chrony  d la  zabezp ieczen ia  d o ­
m ów  od p io runów  — istn ie ją  w 
m ag azy n ach  nieszczęśliwi u rzę­
dnicy, k tó rych  zadan ie  po lega 
na tern, aby  nerw ow e w zburza­
n ia  k lien tów  brać  n a  sw e bar- 
rki.

T ak i  u rzęd n iczy n a  jes t  k o ­
złem  ofiarnym. O d p o w ia d a  za 
wszystkie przewiny... W ęd ru je  
o d  oddzia łu  do oddziału... S łu ­
cha  w y m ó w ek  gróźb... A n i  p ro ­
testu je , ani się broni... G ra  su ­
m ienn ie  swoją rolę...

Nic więcej od  niego nie ż ą ­
d a ją  za sk rom ną gażę, k tó rą  mu 
płacą...

P an i R o n d u d u  wróciła do d o ­
m u w n iezby t różow ym  hum orze

Czy cokolw iek skorzysta ła  z 1 
tej m ałej  nauczki?

A bso lu tn ie  nic!
G o to w a  przy  pierw szej okazji 

pozw olić  zakpić z śieb ie  w p o ­
dobny  sposób!

Niezaz jeszcze  p o zb ę d ą  się ’ 
z:m agazynu dzięki takiej sz tucz­
ce, k tó ra  p rak ty k u je  się po  sk le ­
pach  codziennie.
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Mąka 
Owies — jęczmień 

■22 groch Wiktorja —- Fasole 
mak — Kasze

gruszki suszone— jabłka świeże 
Cebula

T elefon JVs 10-14 i
GO

M a g a z y n y
przy Dworcu Dęblińskim

B I U R O
obok Hotelu Wiktorja

„ B E L G P O l ”
Sp. z  Ogr. Od?.

SOSNOWIEC.

Ma św ię ta  i S k ł a d  W ę d l in  Ma ś w ię ta !

Br. KONIECZNY
SOSNOWIEC, u!. Warszawska 14.

Telefon Nr. 9-20. Telefon Nr. 9-20.

Poleca dwa razy dziennie świeże i smaczne 
wędliny. Szynki-maryn&ty.

Obsługa szybka i solidna. Ceny konkurencyjne.

0ffiS9©R9S^ SStaxSGXSi

CUKIERNIA

I, Ł PEDCMER
tel. 39. 6 )

S O S N O W I E C ,
Modrzejewska

P O L E C A :  
Czekoladę, Cukry, Bom- 
boniery wykwintne. Ozdo­
by choinkowe, Pierniki 
Wedla, Fuchsa, Wróblew- 

'A skiego, i Weesego, Her- 
8  batniki, Ciastka, Torty, 
m Strucla i t. p.
I  PRZYJMUJE SIĘ
|  ZAMÓWIENIA ŚWIĄ- 
|  TECZNE NA TORTY, 
I  CIASTA i PIECZYWO.

Q & & & & & & & O Q Q O Q O Q Q O O & & & & 0 0

i
(W)
y/Ą
0
W0
m

m m

'Ą

O• r—H
O

’ca1
co
o
N
U.
O h

CJ

CDKIEM1A
Tel. 2-60. ;;

i R E S T A U R A C J A
C R I S T H L Tel. 2-60.

w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 14 (dawn, pod Wiechą)

po p i i i i  i i i i  loki poleca i  Snosmel
Bufet stale zaopatrzony w  najw ykw intn iejsze zakąski tak zim ne jak i gorące, oraz trunki znanych firm kra­

jow ych  i zagranicznych.

K uchnia prow adzona jest pod osobistym  kierunkiem  znanego w  Z agłębiu  mistrza sztuki kulinarnej p. JflHfl 
W1SN0WSKIEG0, co daje rękojm ię, iż zakład nasz potrafi zad ow oln ić  naw et najw ybredniejszych sm akoszy.

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. gsg CENY U MI A R KO WA N E .
m m
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ORUKU

^ j t a n i e

F UT R A Na nadchodzące święta

1§£

F U T R A I  «
-----------  f

« ===== prosimy odwiedzać n a sze  składy   -— m

\ i iOLHIEIl i I. IE1EIIEIG i
S SOSNOWIEC,
|  3-goMaja19(viS8VisdW0r0agł.) 

T e le fo n  Ns 344 .Si
&s»

B Ę D Z I N ,  |
ul. Kołłątaja 14, l-sze  piętro «  

T elefon  N i 140.
Polecamy różne futra damakie i męskie 
oraz najnowsze skórki do przybrania.

I
I

e  U W A G A ! Ceny umiarkowane i na dogodnych warunkach.

ii iiwmiiimiii i i i  mmi me mum  iiiBmiwmiiimii i

£



N r 12. „ E  X  P  R  ł  S  Z A G Ł Ę B I A " Str. 5.

Flota przemysłowców
Zagłębia Dąbrowskiego
20 nowych statków pod polską banderą.

> K R O N I K A
Sta n o w isk o  Ch. 0 .  w o b ec  

obozu Wieikioj Polski .
Z a r z ą d  o k rę g o w y  Ch. D  n a  

p o s ie d z e n iu  w  K ra k o w ie ,  p o  
p rz p r o w a d z o n e j  dyskusji ,  p r z y ­
ją ł  n a s tę p u ją c e  u ch w a ły :  

t  1) Z a r z ą d  o k r ę g o w y  p r z y ­
p o m in a  c z ło n k o m  C hrz .  D em , 
p rz e p is  s ta tu tu ,  z a k a z u ją c y  im 
n a le ż e n ia  d o  in n y c h  o rg an iza -  
cyj p o l i tv c z n y c h -

1) o g ó ln ik o w y  p ro g ra m  o b o ­
zu  „W ie lk ie j  P o lsk i" ,  o g ło sz o ­
n y  w  p ra s ie ,  n ie  d a je  p o d s t a ­
w y  d o  u w a ż a n ia  go z a  ro z w ią ­
z a n ie  ty c h  t ru d n o śc i ,  k tó re  p a ń ­
s tw o  o b e c n ie  p rzech o d z i .

3) Ch, D., m a ją c a  s p e c ja łn e  
z a d a n ia ,  w y n ik a ją c e  z p ro g ra -  

y m u  p a r t- i  c h rz e ść ja ń s k o -s p o -  
łeczn h j ,  n ie  m o ż e  p o p r z e ć  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  p r a c  o b o z u  
„ W ie lk ie j  P o ls k i" ,

Dobrodz ie j s tw a  pożyczki 
ulenowskśej.

G o rz k ie m i  łz a m i  ju ż  p ła c z ą  
t e  m ia s ta  n i e s z c z ę s n e  w  b. K o n ­
g re só w c e ,  k tó re ,  c h c ą c  szy b k o  
u p o d o b n ić  s ię  d o  osied li  e u r o ­
p e jsk ic h ,  p o s ta n o w i ły  sk o rz y ­
s ta ć  z u s łu g  l ic h w ia rz y  a m e r y ­
k a ń s k ic h ,  b y  p r z e p ro w a d z ić  k a ­
n a l izac ję ,  w o d o c iąg i ,  p o b u d o ­
w a ć  rz e ź n ie  i t. p.

P ła c z ą  już dziś, bo  n ie  m a ją  
c z e m  o p ła c a ć  p r o c e n tó w ,  j e d ­
n o c z e ś n ie  zaś  w id zą ,  że  ro b o ty  
p rz e z  t y c h  ta m  in ż y n ie ró w  a- 

4  m e ry k a ń s k ic h  w y k o n y w a n e  są  
„ so b o tn im  s z ty c h e m  n a  n i e ­
d z ie ln y  ta rg " ,  a k o s z tu ją  d ja-  
b e ln ie  d rogo .  W  tak ie j  C z ę ­
s to c h o w ie  już  t r z ą s ł  so b ie  zb io r­
n ik  n a  w o d ę  raz , a  p o  z a ł a t a ­
n iu  j e d n e j  dz iu ry , z ro b i ła  się  
d ru g a .  U ż y w a n ie  d o  k a n a l iz a ­
cji ru r  b e to n o w y c h  z a m ia s t  k a ­
m io n k o w y c h  d o w o d z i  n a j lep ie j ,  
ż e  ci a m e r y k a n ie  ju ż  z gó ry  
o b l icza ją ,  b y  k a n a l i z a c ja  t rw a ła  
n a jw y ż e j  do  czasu  z a p ła c e n ia  
p o ż y c z e k  p rz e z  m ia s ta  i ż eb y  

>  p o t e m  z n ó w  m ogli  p o ż y c z y ć  
n a m  le k k o  z a ro b io n y c h  d o la ­
ró w  n a  c iężk ich  w a ru n k a c h .  I- 
n a c z e j  b o w ie m  t ru d n o  so b ie  
w y t łu m a c z y ć  to  p a s k a r s tw o .

P a n o w ie  socja liśc i ,  w  k tó ry c h  
r ę k a c h  z n a jd u je  się  z a rz ą d  
m ia s ta ,  d o s k o n a le  z d a ją  so b ie  
s p r a w ę  z sy tuacji .  W ie d z a ,  że  
k a n a l iz a c je  an i  w o d o c ią g i  się 
n ie  o p ła c ą ,  g d y ż  k o rz y s ta ć  z 
n ich  m o ż e  c® n a jw y ż e j  ś r ó d ­
m ieśc ie ,  w ła śc ic ie le  c h a łu p ,  b u d  
i k a m ie n ic  c z te ro p o k o jo w y c h  
n a  p rz e d m ie śc ia c h ,  c h o ć b y  

. chcie li ,  to  n ie  b ę d ą  m ieli  f u n ­
d u s z ó w  n a  s k a n a l i z o w a n ie  d o ­
m ó w  i p r z e p r o w a d z e n ie  w o d o ­
c ią g ó w , te m b a rd z ie j ,  że  o p ła ty  
z a  w y w ó z  n ie c z y s to śc i  już  p o ­
b ie ra ć  n ie  b ę d ą ,  a  z a  w o d ę  lo- 
k a to r z y - r o b o tn ic y  n ie  b ę d ą  w  
s ta n ie  p ła c ić  ze  s w y c h  g ło d o ­
w y c h  z a ro b k ó w .

Z a r z ą d  i r a d a  m. S o s n o w c a ,  
w ie d z ą c  o te rn  w sz y s tk ie m , mi- 
m Ą  te g o  p o ż y c z k ę  u ch w a l i ła .  
Ł a w n ik  p. K e n ig  u z a s a d n ia ł  
n ie g y ś  k o n ie c z n o śc ią  p rz y b y ł  
z  p o m o c ą  p a ń s tw u  w  w a lc e  z 
b e z ro b o c ie m ,  z u s t  j e d n a k  in ­
n y c h  r a d n y c h  s ły sz e l iśm y  n a  
j e d n e m  z p o s ie d z e ń  w  ro k u  
u b ie g ły m  sz c z e re  w y z n a n ie :  
zn iszczy ć  b u rż u jó w ,  k tó ry m i  n i ­
b y  s ą  dzis ie js i  p o s i a d a c z e  do- 

 ̂ m ó w .
T o  n iszczen ie  b u rż jó w  m oż-  

n a b y  n a w e t  w y t ło m a c z y ć ,  g d y ­
b y  n ie  p e w n e  „ a l e “ . Bo p r z e ­
c ie ż  k o s z te m  n a s z y c h  „ b u r ż u ­
jó w "  p p .  socja l iśc i  n a p y c h a ją  
k ie s z e n ie  l ic h w ia rz o m  a m e r y ­
k ań sk im !

P e p e s o w c y  j e d n a k  są  k ró t ­
k o w z ro c z n i :  do  A m e r y k i  w z ro k  
ich  n ie  s ięga .. .

Budowa domów robot  niczych.
W  p ra s ie  m ie js c o w e j  c z y ta ­

l iśm y  p r z e d  kilku  dn iam i, że  
S o sn o w ie c  p o k rz y w d z o n y  z o s ta ł  
p rz e z  sk a rb ,  g d y ż  p o d a tk u  n a  
r o z b u d o w ę  m ia s ta  w p ły n ę ło  
b l isko  o 200 tys. w ięcej, n iż  
m ia s tu  n a  ce l t e n  w y p ła c o n o .

K r z y w d a  ta  b y ła b y  is to tn ie  
w o ła ją c ą  o p o m s tę ,  g d y b y  f u n ­
d u sz  b u d o w la n y  u ż y t o  n a  
w z n ie s ie n ie  d o m ó w  m ieszką l-  
n y c h  d la  ty ch ,  k t ó r z y  dziś  
m ie s z k a ją  w  p iw n ic a c h ,  c h le ­
w ik a c h '  i o b ó rk a c h ,  p r z e ro b io ­
n y c h  n a  a p a r ta m e n ty .  C zy  j e d ­
n a k  b ę d z ie m y  mieli w  S o s n o w ­
cu d w ie  czy  t rz y  w ille  m n ie j  
lu b  w ięce j ,  to  sy tu ac j i  an i  n ie  
p o le p s z y ,  ani n ie  p o g o rsz y .

A  p r z e d  w y b o ra m i  p rzec ież  
b u d o w a  m ie s z k a ń  d la  ro b ó ta i-  
k ó w  b y ła  n a  p ie rw s z y m  p lan ie .  
W ś r ó d  o b ie c a n e k  n ie  b y ło  n a ­
w e t  m o w y  o d o m a c h  d la  u r z ę d ­
n ik ó w  m a g is t ra c k ic h ,  lu b  o w il­
lach...

F . J J l N S O N  p r z y  W a r s z a w s k i e j  
M a  k o n ik ó w  na g w ia z d k ę  w ie le  
T o r e b k i , p o r łc y g a r y  i la sk i,  
ISie.ssesery i p o r t fe le .

S p r a w a  piekarni  
mechanicznej.

D ziś  w  m a g is t ra c ie  m . S o s ­
n o w c a  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  
p rz e d s ta w ic ie l i  k o o p e r a ty w  i s a ­
m o r z ą d ó w  w  s p ra w ie  b u d o w y  
w ie lk ie j  p ie k a rn i  m e c h a n ic z n e j ,  
co  m a  o b n iż y ć  k o s z ta  w y p ie k u  
i z m e c h a n iz o w a ć  w y ró b  p ie c z y ­
w a, co o b e c n ie  w y k o n y w a n e  
je s t  ręczn ie .

Z a g r o ż e n i  w  s w y m  bycie  
w ła śc ic ie le  p ie k a rn i  p r o te s to ­
w ali  n a  z je ź d z ie  w  W a rs z a w ie  
p rz e c iw k o  p o z b a w ie n iu  ich w a r ­
s z ta tó w  p r a c y  i ż ą d a ją  k r e d y ­
tó w  n a  z m e c h a n iz o w a n ie  p ie ­
k a rn i  p ry w a tn y c h ,  a le  r z ą d  n a  
to  s ię  n ie  zgodz i .  T a k  p rz y ­
na jm n ie j  tw ie rd z i  p r a s a  s to łe ­
czna.

^iasło wciąż drożeje!
P o m im o  teg o ,  iż n a s t a ł  o b e ­

cn ie  o k re s  c ie len ia  się k ró w ,  a 
w ię c  i lo ść  m le k a  w  g o s p o d a r ­
s tw a c h  w ie jsk ic h  o g ro m n ie  
w z ro s ła ,  c e n y  n a b ia łu  w c iąż  idą  
w  górę.

Dziś już  z a  kg. m a s ła  ś m ie ­
t a n k o w e g o  p ła c im y  zł. 8.60, a le  
i ta  c e n a  w y d a je  się  w y tw ó r ­
co m  m a s ła  z b y t  n isk ą ,  c h c ie l i ­
b y  ją  w ię c  p o d n ie ś ć  d o  10 zł 
J e d y n ą  i n a js k u te c z n ie j s z ą  r a d ą  
n a  z m n ie jsz e n ie  a p e ty tó w  p a s -  
k a rz y  w ie jsk ic h  b y ło b y  u ż y V a -  
n ie  w  g o s p o d a r s tw ie  d o m o w e m  
tłu sz c z u  ro ś l in n eg o ,  n p .  „P o to -  
k o lu " ,  k tó r y  i s to tn ie  z a s łu g u je  
n a  ro z p o w s z e c h n ie n ie  dz ięk i  
sw y m  z a le to m . G d y b y  zn ik ło  
w ś ró d  n a s  u p r z e d z e n ie  do  t ł u s z ­
cz ó w  ro ś l in n y ch ,  w ó w c z a s  i 
m a ś la rz e  sp u śc i l ib y  z tonu .

J A B Ł K A  c h o in k o w e ,  d e s e r o w e  
k a ż d y  k u p ić  m o że .  

H u r to w o ,  d e ta l iczn ie ,  ta n io  i w 
d u ż y m  w y b o rz e .

J. N O W A K ,  h a le  „ R o z w o ju " .

„Zmyślona sensacje".
„K u r je r  Z a c h o d n i "  o r g a n  

p r z e m y s ło w c ó w  Z a g ł ę b i a  D ą ­
b ro w sk ie g o ,  n a z y w a  „zm yślo -  
n em i s e n s a c ja m i“w ia d o m o ść ,  po. 
d a n ą  p rz e z  „11. K u r je r  K r a k o w ­
sk i"  i „G ło s  P r a w d y " ,  j a k o b y  
k o m is ja  m in is te r ja ln a  s tw ie rd z i ­
ła ,  że  s tan  p r z e m y s łu  v ęg low e- 
go  p o z w a la  n a  p o d w y ż k ę  p ła c  
ro b o tn ic z y c h  o 40 p ro c e n tó w . '

„K u r je r  Z a c h o d n i "  iw ie rdz i ,  
z e  „ ro z s ie w a n ie  ta k ic h  w ia d o ­
m ośc i  je s t  n ie z m ie rn ie  s z k o d l i ­
w e  i w y w o łu je  ty lk o  c h a o s  w  
p r a c a c h  n a d  ro z p a t r z e n ie m  ż ą ­
d a ń  ro b o tn ic z y c h  o p o d w y ż k ę  
p ła c " .

C zy  n ie  le p ie jb y  b y ło ,  a b y  
„ K u r je r  Z a c h o d n i "  z a m ią s t  u ­

b o le w a ć  n a d  s z k o d l iw o śc ią  t a ­
k ic h  w ersy j ,  p o d a ł  d o k ła d n ą  
k a lk u la c ję  k o s z tó w  w y d o b y c ia  
w ęg la?  P rz e c ie ż  w ła ś c ic ie le  
„ K u r je r a  Z a c h . "  są  z a ra z e m  
w ła śc ic ie la m i  k o p a ln i ,  w ię c  m o ­
g l ib y  np . og łos ić ,  ż e  p o d w y ż k a  
40 p r o c e n tó w  je s t  n iem o ż l iw a ,  
a le  35 p ro c .  c zy  37 p r z e m y s ł  
d a ć  m o że .

W ó w c z a s  u w ie rz y l ib y ś m y ,  że  
„ K u r je r e k  K ra k o w s k i"  d ru k u je  
„ z m y ś lo n e  s e n s a c j e " .

Dajemy głos.
Szanowny panis  Redaktorze!

W  im ię  p r a w d y  racz , Sz. P a ­
n ie  R e d a k to rz e ,  u m ie śc ić  w  
s w e m  p o c z y tn e m  p iśm ie  p o n iż ­
szy ch  s łó w  k i lka ,  c e le m  w y ja ­
śn ie n ia  i d o p e łn ie n ia  s p r a w o z ­
d a n ia  z p o s ie d z e n ia  r a d y  m ie j ­
sk ie j  m. S o s n o w c a ,  o d b y te g o  
dn. 10 bm ., a  u m ie s z c z o n e g o  w  
tu te j s z e m  p iśm ie  n a s z y c h  k ap i-  . 
t a l i s tó w  t. z. „ K u r je rz e  Z a c h o ­
d n im "  z dn. 12 b. m , i p o d p i-  
sa n e in  p rz e z  K. C-rk.

M ię d z y  in n e m i  s p r a w a m i  b y ­
ł a  o m a w ia n a  s p r a w a  z a tw ie r ­
d z e n ia  u m o w y  m a g is t ra tu  z p. 
K n a k e - Z a w a d z k im  o w y d z ie r ­
ż a w ie n ie  m u  te a t ru  m ie jsk iego . 
W  sp ra w ie  te j  p o w ie d z ia łe m :  
„Jeże li  m a g is t r a t  m a  n a  ce lu  
z a  p o ś r e d n ic tw e m  t e a t r u  k r z e ­
wić. k u l tu r ę  i s z tu k ę ,  to  w y d z ie r ­
ż a w ia ją c  go k o m u k o lw ie k ,  — 
s w e g o  c e lu  n ie  o s iągn ie ,  bo  
k a ż d y  d z ie r ż a w c a  czy  p r z e d ­
s ięb io rca ,  n a w e t  g d y  te a t r  d o ­
s ta n ie  b e z p ła t :  ie, z a w s z e  s ię  
b ę d z ie  s ta ra ł  o sw ój in te re s  
o sob is ty ,  a  k u l tu r a  i s z tu k a  b ę ­
d ą  u  n ie g o  n a  o s ta tn im  p lan ie .

T a k  b y ło  z a  p o d rz e d n ie g o  
d z ie r ż a w c y  i t a k  b ę d z ie  za  
o b e c n e g o .  M ie liśm y z re s z tą  już 
d o w ó d ,— b o  o b e c n y  dzierżaw ca,, 
już  o d  w rz e ś n ia  r. b. m a  t e a t r  ' 
t y tu łe m  p ró b y ,  b e z  k o n tra k tu ,  
i co  się o k aza ło ?

O k a z a ło  się, że  k rz e w io n o  
„ s z tu k ę "  ta k  że  t e a t r  św iec i 
p u s tk a m i ,  b o  n a to e t  p ie s  z k u la w ą  
n o g ą  t a m  n ie  ch o d z i ,  a  co  do  
„ k u l tu r y 1,, —  to z d a je  się, że  
jeże li  k to ś  s p r o w a d z a  s z e re g  
a r ty s tó w ,  —  o b ie c u je  im z ło te  
g ó ry  i w  re z u l ta c ie  p o g rą ż a  ich 
w  n a jw ię k s z ą  n ę d z ę  (a  t a  n i ­
k o m u  nie u b l iża )  ta k ,  że  ich 
n ie s ta ć  z a  s w o ją  c ię ż k ą  p ra c ę ,  
b y  c o d z ie ń  m o g li  o b ia d  zjeść , 
to  c h y b a  d o  k u l tu ry  za l iczy ć  
n ie  m o ż n a .

M o je m  z d a n ie m  te a t r  p o w i ­
n ie n  b y ć  p r o w a d z o n y  p rz e z  
m a g is t ra t  b e z p o ś re d n io ,  t. j. 
p o w in ie n  o p ła c a ć  a r ty s tó w  i 
w sz e lk ie  V --szta tern  z p o łą c z o n e ,  
o ile mi; o m o ż e  so b ie  n a  to  
p o zw o lić " .

A u to r  s p r a w o z d a n ia  z te g o  
p r z e m ó w ie n ia  w y ło w ił  k i l k a  
w y ra z ó w  i k rz y c z y :  „ Z d a n ie m  
r a d n e g o  a r s z a w s k ie s o ,  n i e ­
k tó rz y  z a r ty s tó w  p o  3 dni le ­
ż ą  w  łó ż k a c h ,  b o  n ie  m a ją  co 
jeść .  —  T r z e b a  b y ć  g r u b o s k ó r ­
ny m , ż e b y  ta k ie  w ia d o m o śc i  
w y w le k a ć  !

P a t rz c ie ,  p a ń s tw o !  Z e  n a  r a ­
dz ie  m ie jsk ie j  p o w ie d z ia łe m ,  iż 
s z e re g  u c z c iw y c h  ludz i  g ł o d u ­
je, to  j e s t  z d a n ie m  K. C .— g ru ­
b o s k ó rn y m .  A  c z e m  je s t  p. K... 
że  ja k o  d z ie n n ik a rz  i p u b l ic y ­
sta , ja k im  c h c e  być , w ie d z ą c  
o tern, m ilczy?

N ie , p a n ie  K., z a w s z e  b ę d ę  
m ó w ił ,  g d y  się  d o w ie m , że  ta m  
a  tam , ta k i  a  tak i ,  m im o  że  
p ra c u je ,  m u s i  g ło d o w a ć ,  s z c z e ­
góln ie  w  r a d z ie  m ie jsk ie j  b ę d ę  
m ó w ił ,  b y  d a n o  im  jeść , —  a 
n ie  b ę d ę  c z e k a ł  aż  p a n  K... 
z a c z n ie  k rz y c z e ć  w  „ K u r je rz e  
Z a c h o d n im " :

—  T a m  a tam , ta k i  a  tak i,  
u m a r ł  z g ło d u ,  —  p ro s z ę  s k ł a ­
d a ć  w  n a sz e j  r e d a k c j i  ofiary  
na... t r u m n ę " !

H. W arszaw ski.

W  d. 12 bm . w  T c z e w ie  o d ­
b y ła  się  u ro c z y s to ść  p o ś w ię c e ­
n ia  n o w y c h  s ta tk ó w ,  z b u d o w a ­
n y c h  p rz e z  p o lsk ie  to w .  „ W i­
s ła — B ałty k " .  N a  u ro c z y s to ść  
tę  p r z y b y ł  m in . K w ia tk o w s k i ,  
k tó r e m u  to w a rz y sz y l i  z a s tę p c a  
d y r e k to r a  d e p .  m o rsk ie g o  Ł ę -  
gow sk i,  d y r e k to r  p a ń s t .  u r z ę d u  
żeg lug i  m orsk ie j  R ó m e l ,  dyr .  M. 
T u rs k i ,  dyr. T e n e n b a u m ,  z m i­
n is te r s tw a  r o b ó t  p u b l ic z n y c h  
d y re k to ro w ie  P r o k o p o w ic z  i 
Ż a c z e k ,  d a le j  s e k re ta r z  g e n e ­
r a ln y  k o m i te tu  e k o n o m ic z n e g o  
r a d y  min. J a b ło ń sk i ,  dyr .  d e p .  
p r e z y d ja ln e g o  m in . s k a rb u  S ta ­
rzy ń sk i ,  gen . Z a ru s k i ,  w oj. M ło ­
d z ia n o w s k i ,  p r e z y d e n t  m. P o ­
z n a n ia  R a ta j s k i  o ra z  p o s ło w ie ;  
H a u s n e r  (P .P .S .)  i Z a ł u s k a  (Z .  
L. N .)

Z  d w o r c a  k o le jo w e g o  u d a n o  
się  n a  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  
d o  fa ry .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o c h ó d  u- 
d a ł  s ię  n a d  W is łę ,  gdz ie  d o k o ­
n a n o  w z n io s łe g o  a k tu  p o ś w ię ­
c en ia  n o w y c h  s t a t k ó w  i p o d ­
n ie s ie n ia  b a n d e ry .  S ta tk ó w  ty c h  
je s t  r a z e m  20, w  te rn  14 lich- 
te ró w  i 6 h o lo w n ik ó w . C zęśc io  • 
w o s ta ły  o n e  w p o rc ie ,  c z ę ś c io ­
w o  zaś  p r a c u ją  już ń a  rzece .

N a d  W is łą  z a k re ś lo n o  c z w o ­
r o b o k  z a m k n ię ty  l inam i,  j e d e n  
b o k  c z w o ro b o k u  w y p e łn ia ła  
s z k o ła  m a ry n a rk i  h a n d lo w e j  w  
T c z e w ie .  W  czas ie  u ro c z y s to ­
ści p o ś w ię c e n ia  p ie rw s z y  z a ­
b r a ł  g ło s  inż. P rz e d p e łsk i ,  k tó ­
ry p r z e d s ta w i ł  o b e c n y m  c z te ry  
n a jb l iże j  s to ją c e  s ta tk i  o n a ­
z w a c h  „ E d e k " ,  „ S te fe k " ,  „ A n ­
te k "  i „F e le k " .

Z  k o le i  min. K w ia tk o w s k i  w  
p rz e m ó w ie n iu  w y ra z i ł  p o d z iw  
d la  ludzi tw ó rc z y c h ,  k tó rzy

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  z róż. 
n y c h  s t ro n  W ie lk o p o ls k i  ś c ią ­
g a ją  d o  S łu p i  t łu m y  piel-  
g rz m ó w .

S łu p ia  z a c z y n a  s ię  s t a w a ć  
m ie jsc e m  o d p u s to w e m ,  a  oko ło  
jej m ie jsco w o śc i  z a c z y n a  się 
b u d z ić  l e g e n d a  c n d o w n o ś c i  tak ,  
j a k  s w e g o  c z a s u  ro s ła  l e g e n d a  
o L o u rd e s .

Z  j a k  ż y w io ło w y m  m a m y  do  
c z y n ie n ia  r u c h e m  w y s ta rc z y  
w s p o m n ie ć ,  że  w  m in io n ą  ś r o ­
dę , w  d z ień  M atk i  Boskie j 
s p r z e d a n o  n a  d w o rc u  w  Ś ro ­
dz ie ,  k o ło  P o z n a n ia ,  gd z ie  je s t  
n a j le p s z a  d o  S łu p i  k o m u n i k a ­
c ja  k o le jo w a  19 tys. b i le tó w .

N a d to  p o n a d  5 tys. p r z y j e ­
cha ło  b e z  b i le tó w , a  p o z a t e m  
s p o ro  ś c ią g n ę ło  p ie sz o ,  p o w ó z -  
k a m i ,  s a m o c h o d a m i .  W ła d z e  
k o le jo w e  u ru c h o m i ły  8 n a d z w y ­
c z a jn y c h  p o c ią g ó w , k tó re  z 
t r u d e m  z d o ła ły  p o m ie ś c ić  p ą t ­
n ików .

W ł a d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  m ia ­
ły  z a d a n ie  n ie z w y k le  t ru d n e ,  
a le  n a o g ó ł  p o r z ą d e k  b y ł  u t r z y ­
m a n y .

Ja k ż e  to  się s ta ł  t e n  „cu d  w  
S łup i"?

D n ia  14 s ie rp n ia  1926 r, t r o ­
je  d z iec i  z b ie ra ło  k w ia ty  p o ln e .  
W ó w c z a s  p rz y  d ro d z e ,  n a  c z e ­
re śn i  p o w s ta ł a  w ie lk a  ja sn o ść .  
W  chw ilę  p o t e m  u k a z a ł a  się  
w  b ia łe j  p o w łó c z y s te j  szac ie  z 
k o r o n ą  g w ia z d  n a  g ło w ie  i b u ­
k ie te m  w  rę k u  P ię k n a  P a n i ,  k tó-

p rz e rw a l i  b e z w ła d  i s tw orzy li  
p ie rw s z ą  rze c z  w P o lsce  z p r y ­
w a tn e j  in ic ja ty w y  b ez  f in a n s o ­
w ej p o m o c y  rządu .

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia ł  g ó rn ik  
M u c h a  z D ą b r o w y  *,.>órniczej. 
W  chwili, g d y  p o d n o s z o n o  b a n ­
d e rę  d o  góry . d a n o  21 s t rz a łó w  
z p e t a r d  g ó rn iczy ch ,

P o  u ro c z y s to śc i  p o ś w ię c e n ia  
g o śc ie  w eszli  n a  s ta te k ,  k tó ry  
ru sz y ł  w  k ie ru n k u  G d a ń s k a .  
N a  g ra n ic y  W is ły  z B a ł ty k ie m  
p r z e w ó w i ł  inż. N o sso w icz ,  z w ra ­
ca jąc  u w a g ę ,  że  o d  te g o  m ie j ­
s c a  je s t  ju ż  d ro g a  o tw a r ta  n a  
ca ły  św ia t .

T a k  i w a n ą  „ m a r tw ą  W is łą "  
p o s u n ię to  się  ą ż  k u  m o rzu .

N a s tę p n ie  u c z e s tn ic y  w y ­
c ieczk i  wrócili  k o le ją  d o  T c z e ­
w a, g d z ie  w ie c z o re m  o d b y ł  się 
b a n k ie t  n a  S trze ln icy .

F lo ta  w ę g lo w a  z o s ta ła  s f in a n ­
s o w a n ą  p rz e z  4 to w a rz y s tw a  
k o p a ln ia n e  w  Z a g łę b iu  D ą- 
b ro w sk ie m :  C z e la d ź ,  S a tu rn ,  t o ­
w a rz y s tw o  s o sn o w ie c k ie  i w a r ­
s z a w s k ie  to w a rz y s tw o .  E k s p o r t  
z a m o rsk i  w ę g la  ty c h  k o p a ln i  
b ę d z ie  o b s łu g iw a n y  p r z e z  tę  
flo tę , k tó re j  w y b u d o w a n ie  k o ­
sz to w a ło  k o ło  50 ty s ięcy , funt. 
sz te r l ingów . Z a z n a c z y ć  p rz y te m  
n a le ż y ,  że  d o k o n a n o  b a rd z o  
w ie le  p ra c y  p rz y  r o z b u d o w ie  
p o r tu  w  T c z e w ie ,  j a k  *i p rz y  
w y k o n y w a n iu  sz e re g u  r o b ó t  t e ­
c h n iczn y ch .  O b e c n ie  n a  u k o ń ­
c z e n iu  są  u rz ą d  en ia  elektry-. 
czn e  n a jn o w s z e g o  sy s te m u ,  s łu ­
ż ą c e  do  p rz e ła d o w y w a n ia  w ę ­
g la  z w a g o n ó w  n a  l ich te ry .  
P rz y  z a s to so w a n iu  ty ch  u rz ą ­
d z e ń  o b e c n a  w y d a jn o ś ć  p o r tu  
w T c z e w ie  w  ilości 2 ty s ię c y  
to n  d z ie n n ie  p o d n ie s ie  s ię  p r z e ­
sz ło  n a  4.000 to n  d z ie n n ie .

ra  z a c h w y c o n y m  d z ie c io m  po -  
w ie d z ią ła :

—  J e s te m  N ie p o k a la n e  P o ­
częcie!

Z ja w is k o  t rw a ło  chw ilę .  D z ie ­
ci n ie  o d c z u w a ły  n a jm n ie js z e ­
go  lęku .

T a k  b rzm i o p o w ia d a n ie  dz ie ­
ci o w id z e n iu ,  k tó re  p o w ta r z a ­
ło  się  p r z e z  k i lk a  dn i  n a s t ę p ­
nych .

P o s ta ć  Ja sn e j  P a n i ,  u n o s z ą  
cej s ię  le k k o  n a d  z iem ią ,  n ie  
m ia ła  już  b u k ie tu  róż  w  ręku .

W ie ś ć  o w id z e n iu  d z iec i  
b ły s k a w ic ą  sz ła  z u s t  d o  u s t  i 
e l e k t ry z o w a ła  t łu m y . N a  m ie j­
scu  p o d  la sk iem  n a o k ó ł  c z e re ­
śn i  z a c z ę ły  się  g ro m a d z ić  r z e ­
sze, w y c z e k u ją c e  c u d o w n e g o  
z jaw isk a .

By u czc ić  to  m ie js c e  t łu m  
w ie rn y c h ,  u s ta w i ł  f igurę  M a tk i  
B oskie j w  m ie jscu  p o d  d r z e ­
w em , g d z ie  w s k a z y w a ły  dzieci.  
S ta tu ę  o ży w ia ły  n ie z l ic z o n e  
w ie ń c e  ż y w e g o  k w ie c ia  i o ś w ie ­
t la ły  g o re ją c e  św iece .  O k o ło  
s ta tu i  ro z leg a ły  się ś p ie w y  i 
c ich e  m o d ły  litanji.

W  ś ro d ę ,  d n ia  8 g ru d n ia  fi­
g u rę  w  p ro ces j i  p rz e n ie s io n o  
d o  k o śc io ła  w  Ś rodz ie .

P o d  la se k  u d a w a ły  s ię  c o ­
d z ie n n ie  d z iec i  i w  p e w n y c h  
c h w ila c h  w p a d a ły  w  s ta n  ek s ­
tazy ,  m ów iąc ,  że  m a ją  w id z e ­
nie. P o  k ró tk im  czas ie  z a z n a ­
c z y ł  s ię  u dz iec i s ta n  k a ta le p -

CUD W SŁUPI.
„Jasna Psar ukazali! s ig  dzieciom ®śrtfó M M

W a d s e  duchow ne i lek a rze  p rzep row ad zają  
s to s o w n e  badania.

>
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tyczny, znieczulający wrażli­
wość członków. ,

Dzieci zabrano  cło zb ad an ia  
do P oznan ia ,  gdzie komisja 
z łożona  z dok to rów  Porow iec- 
kiego i M ajsnera  stwierdziła, 
że są zupe łn ie  zd tow d ,

N adto  dzieci badali p sy ch o ­
logowie prof. Blachowski, Dryj- 
ski, ks. M azurk iew icz  i w. in. 
O rzeczen ie  lekarsk ie  m a  p o ja ­
wić się n iebaw em . R zecz  zna­
m ienna, że w P oznan iu  dzieci 
żadnym  s tanom  kata lep tycznym  
nie ulegały.

T a k ż e  w ład za  d u ch o w n a  roz­
p o czę ła  z w ielką ścisłością b a ­
dania. B ędą  one  trw ały  czas 
dłuższy. W ła d z e  d u ch o w n e  
bow iem  p o s tęp u ją  w tak ich  ra­
zach z n iezw ykłą  ostrożnością .

D ość  wspom nieć, że  b ad an ia  
zjawisk w L ourdes  trw ały  8 
lat.

P rze d  w y dan iem  tedy  orze­
czen ia  w ładz duchow nych , t rze ­
ba  się w strzym ać z sąd em  o 
zajśc iach w Słupi, około  której 
już te raz  uw ijają  się leg en d y  i 
z której p oda je  się fakty  nie 
zaw sze  spraw dzone .

W ódki,  wina, m iody  19 

Bakalje. P irniki oraz 
w szelk ie  delikatesy  p o le c a

R. (DOLSKI
g SOSNOW IEC, (0

M od rzejow sk a  1. „
0  T el.  5-75. Tel.  5-75. |

(!)

m m r n H B R H M I
jg Magazyn Galanteryjny |  H  U  R T . D E T A L .

Paweł KUCHARSKI
S o s n o w ie c ,  ul. 3-go Maja 16 8.

i
m  SEZON BIEŹgCY:

Bielizna męska i damska. Kapelusze i czapki, 
trykoty, swetry i żakiety wełniane, rękawiczki. 
Krawaty. Pantofle zakopiańskie i skórkowe. 
Dodatki do sukien. —  Ceny konkurencyjne!

Apel do smakoszów.
z okazji nadchodzących świąt.

Każdy n iech fsw ój zawód chwali, 
KOWAL niechaj m łotem  wali, 
PIEKARZ niechaj kręci bułki, 
C hleby i kładzie na półki. 
TAPICER niech m eble kryje,
A SZEWC niechaj buty szyje, 
RZEŹNIK niech robi kiełbasy, 
MUZYK niech  nastraja basy. 
N iech każdy swój fach szanuje, 
Bo tak prawo nakazuje.

Teraz z innej beczki zacznę,
Choć wiadom o że są sm aczne,
I w szystko w dużym wyborze,
Bo w pracowni gospodarz orze. 
Dum ny jest ze sw eoo  fachu,
To też, bez żadnego strachu, 
Konkurencji się  n ie boje 
Bo fachową mam ostoję!|
Tak czyni każdy fachowiec  
A w iecie kto jest ten pechow iec.

Cukiernia I W ytw órnia

ROMANA NEY‘A
SOSNOWIEC,

W s p ó ln a  4  T e l.  8 -8 8 .  |K o ś c ie ln a  I T e l.  5 -1 0 .

JABŁKA CHOINKOWE i DESEROWE 
w DUŻYM WYBORZE

Miód pszczelny , śliwki suszone, powidła,  orzechy. M asło  
wiejskie, sery litewskie, ow cze  i śm ie tan k o w e ,  grzyby  su ­
szone, ś ledzie królewskio. H e rb taa ,  k aw a  w szelkich g a ­
tu n k ó w  oraz w szelkie  a r tyku ły  spożyw cze  p ie rw sze  jpotrzeby.

JAN NOWAK
SOSNOWIEC, „H ale Rozwoju". T e le fo n  6 -8 3 .

P roszę  sp raw dzić  i p rze ­
k o n ać  się, że najlepsze  
tow ary  i na j tańsze  ceny 

są ,w m agazyn ie

I
Sosnowiec,

vis a vis dworca.

W ielki w y b ó r  p o d a r k ó w  
n a  g w ia z d k ę .

POSZUKUJĘ
w  B ęd zin ie  pokoju z  ku­
chnią. Z g ło szen ia : B ęd zin , 

Z agórsk a  10 dla M. L.

EEEUSHSBSIHBEESEeiHHESSSESBa  . _ a
N ajpopularniejsza

i  GASTRONOMJA I
Q

Czy jesteś członkiem  

L. O. P. P .?

SotHGwiec, ul. Krzywa, te l. 7 -5 5 .
Kuchnia prowadzona pod oso- 
bistem fachowem kierowni­

ctwem.
Przyjmuje się zamówienia. 

Ceny p rzy stęp n e .
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1 !  Mjp K in o - t e a t r

i  Jziałiny" i
SU S o s n o w ie c .  !f>m _______&

Od p on ied zia łk u  20-g©  grudnia i dni n a stęp n e
jr

W y s tąp i  u lubien ica  
—  publiczności —

w  8 -m iu  o lb r z y m ic h  a k t a c h .

w  salorsowo-erotycz. 
d ram acie  p. t. ROZĘ POŁUDNIA 9 9

N a d p r o g r a m !  P R Z E W Y B O R N A  F A R S A  w  2  c h  A K T A C H .  N a d p r o g r a m ! w  8 -m iu  o lb r z y m ic h  a k ta c h .

g  K I N O  ^  Od p on ied zia łk u  2 0 -g o  d o  n ied z ie li 26*g o  grudnia 1926  r.
3 3  H IS T O R IA  D U S Z Y  D Z IE W C Z Ę C E J  ero tyczny  d ram a t w sp ó łczesn y  w 8 akt.

B CORSO - ■ - -
U  B Ę D Z I N .

33
# 3% n IWONKA ty tułów.

W  r o la c h  g łó w n y c h :  M ie c z y s ł a w  F r e n k ie l ,  J ó z e f  W ę g r z y n ,  M a r ja  G o r c z y ń s k a  i w . in .

11 s5 ih ih ii i  5 d u o  2  i m m t  2  d u o

salonow i akrsbaci ekscentrycy. charakterystyczny dnet tanecz -ekw ilibr.
Ili

P  K I N O  ^  P °nIed*ia*ku 2 0  do  n iedzie li 26  g rudn ia  br.

I Sfinks!  Modelka z Montmartru |
I r a j  ** P o tę ż n y  d r a m a t  w  10 a k ta c h ,  o s n u ty  n a  t l e  p o w ie ś c i  A .  M A C H IN A  p . t .  „ D z ie w c z y n a  z  c y r k u "  H j
m  S o s n o w ie c .  w  VT7 . aL aIs rrł ctArn >3 1\/T O r ł  J  1 P  l a p n i l  AO R  nncftel z\vn v n a n ia ln n  c ł^ ia^ ia lr  Y! I A P 193 P o tę ż n y  d r a m a t  w  10 a k ta c h ,  o s n u ty  n a  t l e  p o w ie ś c i  A .  M A C H IN A  p . t .  „ D z ie w c z y n a  z  c y r k u "  

W  r o l a c h  g łó w n y c h :  Ginejfte M addie , Jacques  R oussel o r a z  g e n ja ln y  d z i e c i a k  Cloclo.
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Dz*ś! w n ie d z ie lę
Sf w

19-go  g r u d n ia  i dn i n a s t ą p n e

»»

» r
S o s n o w ie c .

i  „CZY MIŁOSC jest GRZECHEM?”

3SS SSSQ i93iS

WARSZTATY MECHANICZNE

Inż. J. Baron i K. Nowakowski
Sosnowiec, W iejska Na 8.

W Y K O N U J Ą : 1) M a s z y n y  i  u r z ą d z e n ia  w a r s z t a to w e  w e d łu g  d o s t a r c z o ­
n y c h  r y s u n k ó w  lu b  w z o r ó w .  2 ) C z ę ś c i  z a p a s o w e  m e c h a n ic z n e  d l a  k o ­
p a lń  f a b r y k  i k o le i .  3 ) K o n s t r u k c je  i w y r o b y  ż e l a z n e .  4 . P r z y r z ą d y  

k o m b in a c y jn e .  5 )  R e p e r a c j e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  m e c h a n ik i .

FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW

M. SZEL1GOWSKI
D ąbrow a G órn., ul. O k rzei Nr. 1. T el. 89. 

Poleca wódkę wyśmienitą i likiery.
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P od w ójny  nadprogram  na scen ie!
S E N S A C J A  n a d  S E N S A C J E !  N I E B Y W A Ł A  A T R A K C J A !

Z n a k o m ic i  a r ty ś c i  w id o w is k o w i  s c e n  e u r o p e j s k i c h

1 1
IBm
i im
IB

Nad program ! 3  atrakcje na scen ie! B

FRANCESKO salonowy żongler
z d u m ie w a ją c e  k r e a c j e  w s p a n i a ł e  w y k o n a n ie .

FIS-DIS k a ln i .  W i r tu o z i .  m - l l e z o f j a s ł  i
n a  n a jn o w s z y c h  i n s t r u m e n ta c h .  w y k .  k la s .  w s c h o d n ic h  ta ń c ó w .  I I

00 m
i i
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, . . . . ■  
w spó łczesny  d ra m a t  życiowy w 8 ak tach .  — W  roli g łównej: u rocza i zaw sze  mile w idziana n a  ekran ie  C O R 1N N A  GRISS1TH.

N a d  p ro g r a m !  „ C H I Ń S K A  A W A N T U R A "  k o m ed ja  w 2-ch ak tach . N A  SCENIE! k ap i tan  BU RÓW SLEM A i m iss  ALICE {fif
w  s w e j  n i e z r ó w n a n e j  o s t r o  s t r z e l a n i a  w ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  d o  c e lu  i w ie l e  i n n y c h  r z a d k o  w id z ia n y c h ,  a  b a r d z o  r y z y k o w n y c h  p o s u n ię ć .

— —  IIH — IIIIIII — — M B B 1

MAGAZYN
jubllersko-zegarm istrzow ski

i r y t o w n ic z y

I. G o ld k o rn
SOSNOWIEC, 

Modrzejowska 4, tel. 3-41.
Duży wybór!

Szybkie I precezyjne wykonanie.
C eny p rzystępne 1

RRDJO
a ' .<& *«$>*5« >-f #  /  /

'  *  Hf
OskM tinhorn

SOSNOWIEC, 
T elefon : 2 -4 8  i 5-15.

v is  a  v is  d w o r c a  W . W.

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y .

.Drukarnia Handlowa R. M O N S I O R S K 1, Bądz:r, Plac 3-go M a ją  4. Telefon 84.


